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to winien?
„Gazeta Warszawska", czując, że zbliża się 

tragiczna lilkwidacja ąporu cieszyńskiego uzna­
ła za stosowne odwrócenie uwagi opinji pu- 
błMsmej od endecji. Łapaj złodzieja! woła u- 
ciekający przed pościgiem rzezimieszek. "Win­
ni sa wszyscy z wyjątkiem członków i sympa­
tyków stronnictwa narodowo - demokratyczne­
go. Winni są d  wszyscy, którzy ude chcieli po­
kornie słuchać pana Dmow®kiego„ pana Graib- 
isikiego tej czy innej edycji-, którzy miefli odwa­
gę iim przeciwstawić własne zdanie, którzy 
mieli odiwagę powiedzieć im, że błądzą, że 
prowadzą na manowce i naród i jego lory, że 
gubią sprawę.

Stronnictwo nasze należało do tych, któ- 
czy od samego początku niezmordowanie bro­
nili praw Piolsld do Śląska. Partja nasza pra­
cowała na Śląsku wtedy już, gdy tam o ende­
kach nikt nie słyszał. Wałczyła tam z ger- 
manizującyim Śląsk księdzem pochodzenia pol­
skiego i a niemieckim obszarnikiem! W Cie­
szynie chłop i górnik jest ostoją polskości. Gór­
nik bronił praw do Śląska przeciwko Czechom. 
Jego prawo było stare, odwieczne, zdobyte, za­
siedziałe. Niema argumentów przeciwko te­
mu prawu: odwieczny to kraju tego gospodarz 
i jego o losie tej dzielnicy zdecyduje wola 
zbkrowa. Mogą sobie panowie pisać i uzna­
wać „wiedeński© traktaty", jak głosi stara 
pieśń rewolucyjna, mogą kłaść herbowe swo­
je pieczęcie pod nowe Polski rozbiory: o losie 
kraju zdecydują nie ci, oo tym krajem handlu­
ją, międzynarodowi handlarze, koło zielonego 
zgromadzeni stołu dyplomaci, jeno zdecydują 
o nim w ostatniej, miedwołałnej instancji ci, 
oo w tym kraju pracują na ziemi i pod ziemią. 
Out to czamemi od pracy, od pługa i od wę­
gla rękami podpiszą ten jedyny kontrakt, któ­
ry obowiązywać będzie. Gwałt będzie gwał­
tem pomimo, że ujęty będzie w akt prawny, w 
podpisy i pieczęcie zaopatrzony, pomimo, że 
przez komornika międzyaljanddego będzie do­
ręczony pod osłoną wojsk międzyaljanckich! I 
rozbiory Polski w ośmajastym wieku były tylko 
gwałtem i rozbojem, pomimo, że były uznane 
przez całą. z wyjątkiem Turcji, Europę! Nigdy 
naród polski nie pogodził się z  niemi. Nigdy 
nie uznał granic, które zakreślały piórem, we 
krwi i błocie moczanem. Przedawnieniu —
Przeciwstawiał powstania. Gdzie dziś podpi­
sy Fryderyków, Marji Teresy, Katarzyny! Ich 
dziedzice jedzą dziś gorzki chleb wygnania, 
lek trony zabierz© ze sobą packam amarykań- 

i de kolekcji starożytności starego wcieli 
*" ' aia! Cóż, że dziś w Paryżu pięciu amba­
sadorów bez znajomości rzeczy, głusi na wo- 
tatiia właściwych gospodarzy kraju rozporzą- 
dziło się losem i wolą chłopa i robotnika au- 
pcliiie, jakgdyby chodziło o ułamek Konga czy 
•Rodezji! Ten robotnik, ten górnik zdecyduje 
fP-..ueeież w najostatniejenej i — o ambasador©-" 
^ le' jedynej instancji o losie tej połaci pol- 
"ueh albowiem przez. niego zamieszkałej, jc-go

rąk, jego potu, jego krwi dziełem będącej zie­
mi. Ten robotnik podyktuje swoją królewską 
wolę ojczymom, którzy mu się karali ojcami, 
opiekunami, wyswobodzicielami z pod obcego 
nazywać jarzma^ którzy nadużyli jogo zaufania, 
którzy połamali jego nadzieje, którzy — o 
przedstawiciele prawa! — wzruszyli, podmino­
wali jego wiarę w prawo, w słuszność, w spra­
wiedliwość. Ten robotnik wysyłał do Paryża 
niby ad limina aposłolorum rzeczników swo­
ich: księdza Londzina, ks. Michejdę, Iow. Kan­
tora, tow. Regera, tow. Kłuszyńeką. „Idźcie I 
powiedźcie, że my tylko przy Polsce zostać 
chcemy! Nie przyjmiemy innego wyroku, jak 
tylko ten jeden. Każdy inny będzie ptraez ży­
cie przekreślony. Nad każdym innym życie 
przejdzie dó porządku dziennego. Benesz mó­
wi o ziemiach św. Wacława! Cóż nom do świę­
tego Wacława? Cóż m m  do Benesza? My— 
jesteśmy górnicy polecy i nie dlatego wyszliś­
my z austejackiej niewoli, aby w czeskie wła­
zić jarzmo"!

P. Dmowski, ówczesny prezes Komitetu 
Narodowego słuchał łych przemówień niechęt­
nie. W istocie rzeczy bał się łych górników. 
Na jednym z posiedzeń Komitetu Narodowego 
dał wyraz obawom swoim, że od przyłączenia 
robotniczego zagłębia cieszyńskiego i śląskiego 
zmienić się będzie musiał charakter, struktu­
ra Sejmu Rzeczypospolitej. „Robotnik w dużej 
ilaści przyjdzie do głosu; interesy socjalne, kla­
sowe zaczną przewodzić innym, zaczną przy­
słaniać inne, które pan Dmowski nazywa „na- 
rodoweani“... P. Dmowski miał racją. Ten 
ksiądz Loudizin, ksiądz Mfebejda dziwnie jakoś 
odbijali od jego społecznej, małomieazozań- 
Skiej, sklepdfcanslkiej polityki. Cóż będzie, gdy 
ci przedstawiciele górników śląskich wychowa­
ni w' twardej szkole jawnej organizacji robot­
niczej, z twardą wolą, o twardej woli — wej­
dą do sejmu bogoojczyźnianego, do ogrójca oj­
ca Teodorowieza? Cóż to będzie, jeżeli za­
miast trzydziestu pięciu klub socjalistyczny li­
czyć będzie pięćdziesięciu albo i stu przedsta­
wicieli!

P. Dmowski .pocieszył sdę prędiko. Wie­
dział, że Francja pana Pichona i pana Clemen­
ceau przyobiecała solennie panu Beneszowi 
„ziemie świętego "Wacława" tytułem wyna­
grodzenia „za zdradę dokonaną na Austrji od 
samego początku wojny". Wiedział, że ilekroć 
atakowano Picbrana w przedmiocie Cieszyna, 
słyszano zawsze odpowiedź: „nic nie mogę, nie 
żądajcie tego od nas“. Powiedział: sobie: An- 
glja przeciwko nam, Francja w tej sprawie 
nas nie poprze; sen o Śląsku, tedy7, to mara— 
nic z tego nie będzie".

I nic nie było. Daremne były wszystkie 
zabiegi p. Patka, który, jak wiadomo, koło 
śląskiej sprawy zabiegał długo wcześniej niż 
został ministrem spraw zagranicznych. Za­
biegał i jiako poseł w Radzie i jako delegat 
Rzeczypospolitej na konferencji pokoju. Pi­

smo nasze ani stronnictwo nasze nigdy zbyt ła­
skawe dla p. Patka nie było. Nie zgadzając 
się z jego polityką, żądaliśmy od niego rachun­
ku i głośno mówiliśmy, że błądzi, że izłą wy­
biera drogę. Pan Patek gorzko się na nais ża­
lił, ilekroć po temu miał sposobność. Uwa­
żał, że na lewicy więcej ma nieprzyjaciół niż 
na prawicy!... Sypały się w jego kierunku po­
dejrzenia: w sejmie mówiono, że piastuje te­
kę spraw zagranicznych dlatego, że lubi prze­
siadywać... zagranicą. Dziś oskarża go „Ga­
zeta Warszawska", że, gdy chodziło o podpisa­
nia paktu z Czechami „pan Patek zawzięcie 
siedział na ulicy Miodtowej i głuchy był na sąż­
niste telegramy i listy delegacji potektej". Ga­
zeta, która zna „telegramy i listy delegacji 
pofeldej" wie zapewne, że zdani© powyższe 
jest całe z kłamstwa utkane. Wie oczywiście, 
znając sążniste depesze delegacji poMdej, któ­
ra nie ma tajemnic dla „Gazety Warszawskiej" 
— skąd wyszła propozycja zastosowania arbi­
trażu? Ni© wyszła od nas. Ale zyskała na- 
soą zgodę najzupełniejszą. Cała dyplomacja 
polska została zmobilizowana w celu poparcia 
tej tezy i wyzyskania jej dla Polski. W Pa­
ryżu pozostał pan Pttte, przyjaciel p. Benesza, 
przez p. Płatka de Pragi Czeskiej powołany i 
następnie przez tegoż do Paryża wysłany w 
celu czuwania nad sprawą cieszyńską. Pana 
Piltea „Gazeta "Warszawska" nazywa „dyplo­
matą europejskim" — i przeciwstawia go p. 
P< tirowi, który miał „zmarnować kopjunkturę 
polityczną, w jakiej się sprawa cieszyńska znaj­
dowała". Pan Pilłz zaś siedział w Paryżu, z 
ramienia p. Patka i działał z jego wiedzą i w 
najściślejszym z nim kontakcie. Pan Benesz 
wedle „Gazety "Warszawskiej" jest dyplomatą 
pierwszorzędnym! Ta pierwszoraędność po­
legać ma widocznie na tera, że jednego dnia 
mówi się jedno, a nazajutrz w żywe oczy wy­
piera się wczorajszych słów swoich. Pan Be­
nesz zgodził się w rozmowie z panem Mille- 
randtem na zasadę arbitrażu. Zgodził się tak 
dalece, że rząd francuski bez wiedzy naszej 
zaproponował królowi belgijskiemu zaszczytną 
rolę arbitra. Pan Benesz nie mógł jednak za­
łatwić sprawy cieszyńskiej bez zgody sejmu 
czeskiego i wbrew opinji czeskiej. W Pradze 
sprawę przegrał i w Paryżu cofnął swą zgo­
dę na arbitraż.

Ktokolwiękfcądź był w Paryżu w maju i 
czerwcu t. r. wie, jak pracowano tam nad spra­
wą cieszyńską. Patek był wciąż w drodze do 
Paryża. Każdą obecność Benesza wykorzysta­
no, aby z nim sprawę ubić. Gegaz&tornamya en- 

I deków czeskich, błędy endecji polskiej w Pa­
ryżu, w Cieszynie i w Warszawie — dały ten 
smutny, tragiczny w dzisiejszej szczególnie 
chwili rezultat, o którym dzisiejsze doniosły 
dzienniki.

Nieskończone są błędy endecji. Jej mega- 
■ lomanja, jej krzykliwe frazesy, jej jątrzące rne- 
I endeków anatemy — na każdym kroku w fera- 
! ju, na kresach, zagranicą nieobliczalne nam 
| wyrządziły szkody. Kabotyn o rozwianej nie- 
| tylko grzywie, nieuk i frazesowi©*!—zamiast po- 
j wagi wnosił wszędzie tylko karmelkowy ton

wdzięków p. Heleny Paderewskiej. Mianował 
do Cieszyna p. Zamorskiego. Mówiono mu: 
zabierz Zamorskiego. Proszono go o to. Prasa 
lewicowa, niesocjalistyema—dowodziła, że en­
dek Zamorski zgubi nam sprawę w Cieszynie. 
Trzeba było sześciu miesięcy pracy Zamorskie­
go i przyjazdu komisji międzyaljanckiej, aby 
Zamorski sobie poszedł. Zdążył wyrządzać nam 
na Śląsku wszystkie zło, całą krzywdę, jaką 
tylko mógł wyrządzić: zorganizował przeciwko 
nam Niemców, dał w ręce Czechom argumen­
ty; nic nie przygotował po naszej stronie, prócz 
gróźb, prowokacji i pustego frazesu! Trzeba 
było protestu hr. Manneville'a, aby Minister^ 
jum przy ul. Miodowej zdecydowało się z w t ó -  

slć p. Zamorskiego Związkowi luendeckiemu, 
skąd został Cieszynowi przez p. Stanisława 
Grabskiego panu Paderewskiemu wypożyczo­
ny.

Zdawało się, że p. Paderewski skończył 
już swoją świetną działalność jako działacz 
dyplomacji. Podarował nam tylu znakomitych 
dyplomatów! Tak piękni© zorganizował nam 
Młnlsterjum Spraw Zagranicznych! Tak pięk­
nie ułożył nasze sprawy w Londynie. Takie 
nam adobył poparci© wszędzie! "Wystarczyło, 
by endek pan Władysław Grabski, ten, który 
wbrew delegacji polskiej w Spa, wbrew naj­
pożyteczniejszym i najodważniejszym członkom 
tej dyplomacji niepotrzebnie zgoła zgodził się 
na warunki, podyktowane przez Lloyd Geor­
ge's — znalazł się na czele rady ministrów 
i pan Paderewski wnet staje się naczelnym 
doradcą i aniołem stróżem polityki naszej za­
granicą. jPan Patek nagie w przededniu decy­
zji zostaje odwołany ze Spa i p. Paderewski 
zarzyna własnoręczni© sprawę cieszyńską 
przed konferencją ambasadorów. „Gazeta War­
szawska" wie o tem. Zna przecież, jak sama 
pisze, wszystkie tajemnice delegacji polskiej 
w Paryżu. Wie, jak brzmiały depesze, które 
pan Grabski wysyłał z Warszawy w ejrwili, gdy 
sprawa cieszyńska miała być zdecydowana. 
Każdy chłop wie, że się koni nie zmienia, gdy 
się wbród rzekę przebywa, nawet, gdy wóz u- 
gręźnde i konie ostatnim wysiłkiem dźwignąć 
go muszą... Ale pan Grabski jest, endek, a więc 
nie ma potrzeby mać eię na dyplomatycznej 
pracy. Nie ma potrzeby myśleć, zdawać robie 
sprawy z tego, oo czyni. Nie ponosi przecież 
odpowiedzialności za czyny swoje. Jest z bożej 
łaski. Nie myli się. Gdy zawini, spłacze się 
przed konfesjonałem ojca Teodorowieza i wnet 
usłyszymy na wiecu, że jest pater patriae i ie 
w Spa — o bogowie! — uratował nietylko ho­
nor, ale istnienie wprost ojczyzny. W Grecji 
na takich ojców ojczyzny istniał ostracyzm, wy­
gnanie, banicja.

Do czasu, panowie. Lud będzie tu miał 
swoje ważkie słowo. Lud Warszawy i lud Cie­
szyna. Nie wiecznie lud ten będzie zajęty wo­
jenną troską i potrzebą. Przyjdzie chwila, gdy 
groźnym głosem zażąda rachunku. Gdy zażą­
da sądu nad lekkomyślnym fanfaronem. Gdy 
zawoła: cożcśrie uczynili z ojmyzną moją! Wie­
rzyłem wam, myślałem, żeście nam ojce i o- 
piekuny. Karmiliście mnie frazesem. Rozpę­
taliście wokoło mnie nienawiści, ograbialiście
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mnie! I  przyszła chwila, kiedy niby jałówkę 
na jarmarku, sprzedali mnie obcy ludzie—•wro­
gowi.

„Gazeta Warszawska", przewidując tę chwi­
lę, szuka winnych. Znalazła Patka. Wytrącamy 
jej kamień z ręki... Gdy mówi o niepowodze­

niach naszych, wszędzie: na froncie, wewnątrz 
kraju, czy na szeroki mświecie, tuz obok losu 
w pierwszym szeregu winowajców kroczy w 
każdej sprawie — Endecja.

R. K .

v i ^ W i

Pod tytułem powyższym czytamy w brat­
nim „Robotniku Śląskim":

„Z Pary ża nadeszła wiadomość o ohydnej 
zbrodni, którą popełnili nadzbóje, wszechwła­
dnie rządzący światem kapitalistycznym, Mil- 
lorand, Lloyd George i Spółka. Rozstrzygnię­
to spór cieszyński w sposób tak stronniczy, 
że nawet najbezczelniej przez żandarmów cze­
skich sfałszowany plebiscyt nie byłby gorzej 
popsuł sprawy. Dano Czechom całe zagłębie, 
dano im nawet Karwinę i Górną Sudhę, które 
się tak bohatersko przeciw najazdowi czeskie­
mu broniły. Dla dogodzenia swawoli czeskiej 
przepołowiono i zrujnowano miasto Cieszyn- 
Dano Czechom Trzyniec, ten dzielny, tak świa­
domie polski Trzyniec, gdzie każdy kamień 
krzyczeć, każda bryła rudy wyć będzie prze­
ciw tej zbrodni. Dano Czechom Jabłonków 
wraz z jego rdzennie polską okolicą, dano 
wierne Nawsie polsko-ewange*ickie, zaprzeda­
no im polskie Beskidy. Ażeby zaś już żadnego 
złagodzenia tej krwawej krzywdy nie było, 
oddano Czechom także oba stoki Tatr wyso­
kich.

Wszystko to, co prawda, nie na długo. Ża­
dne bowiem łajdactwo eks-socjalisty, a obe­
cnego prześladowcy francuskiego ruchu robo­
tniczego Milleranda, żadna zbrodnia byłego 
radykała, a obecnego sługusa magnatów an­
gielskich Lloyd George'a nie potrafi nadać 
trwałości tej śmiesznej łataninie, jaką jest re­
publika cz93ko-niemieclro-s?owaoko-madziar- 
sko-rus i ńsko - poi sko-rumu ń sk a. Do dwóch lat 
ta łaaanina pstrokata się rozleci, a wtenczas

polski lud pracujący odbiorze, co jego prawo­
witą własnością jest i pozostanie.

Zdeptano wolę górników i hutników 
polskich, którzy z bronią w ręku, śmiało pa­
trząc w oczy śmierci, na ochotnika szli odpie­
rać najazd czeski na swoją ziemię ojczystą.

Wojnę, jak od sześciu lat nieustannie gło­
szono, prowadzi się o nietykalność umów mię- 
dzynarodowycb. Niemcy naruszyli umowę o 
neutralności Belgii, ogłosiłi tę świętą umowę 
za „marny świstek papieru4' — więc ich zato 
srodze ukarano 1 srogą tą karą przywrócono 
porządek boski na ziemi,

A umowa z 5 listopada?
Tę umowę Czesi złamali niemniej swa­

wolnie, niemniej zbrodniczo, niż Niemcy umo­
wę o Belgję. A za to ich nie ukarano, za to ich 
wynagrodzono i to z królewską hojnością I 

Wspaniałe huty żelazne w Trzyńcu, nie­
zmiernie cenne kopalnio i koksownie karwM- 
skie, źródła leczniczo darkowskie, pół Cieszy­
na, Jabłonków, Beskidy, tudzież arcywainy 
węzeł kolejowi7 bogumiński i samą kolej bo- 
gumińsko-koszycką, ułatwiająca im trzymanie 
pod jarzmem buntujących się Słowaków — to 
wszystko otrzymali Czesi pomimo to, a może 
raczej właśnie dlatego, żo tak bezwstydnie 
złamali dobrowolnie z narńi zawartą umowę 
z 5 listopada 1918 roku.

Jeśli więc nie chodzi ani samostanowie­
nie narodów, ani o nietykalność umów — więc 
o cóż chodzi właśnie? Chyba tylko o prastarą 
zasadę wszystkich barbarzyńców, że ,,łup do 
zwycięzców należy!"

Granice
Wydział prasowy Min. Spraw Zagranicz­

nych komunikuje:
Wyznaczenie linji granicznej na Śląsku Cie­

szyńskim.
Począwszy od punktu, gdzie wschodnia 

granica gminy Piersna styka się z dawną gra­
nicą Śląska Cieszyńskiego i na południe aż do 
wzgórza 268, położonego, rzekomo w odległo­
ści około 2 kim. na północny wschód d Frysz- 
tatu.

Linja, mająca być oznaczoną na terenie, 
któTa zostawia wieś Wielkie Marklowice, oraz 
domy w Mizerau państwu Ozecho - Słowackie­
mu, stąd w kierunku południowym i aż do 
punktu, gdzie południowo - wschodnia granica 
gminy Ra przecina rzekę Olzę, granice wscho­
dnie gminy Frysztat i Raj; stąd w kierunku 
południowo - wschodnim i aż do punktu, któ­
ry ma być oznaczony około 500 metrów na pół­
noc© - zachód od mostu, położonego o 1500 m. 
na południowy wschód od Sibicy; bieg w gó­
rę  rzeki Olzy; stąd w kierunku wschodnim, aż 
do punktu, gdzie granica między gminą Leszr 
ną Górą i Nydkiem spotyka granicę zachodnią 
powiatu Bielskiego. Linja, mająca być oznaczo­
ną na teren’e, idąca o ile możności wzdłuż li- 
mjii wzgórz, przecinająca Osowkab (wzgórze 
405), Wrurna, -wzgórze 514, Ostry (wzgórze 
708) i pozostawiająca Polsce wsi Puńców i 
Leszną Górną; państwu zaś Czesko - Sławę 
kiemu Lesząą Dolną; stąd w kierunku połud­
niowo - wschodnim aż do Kiezeru (wzgórze 
989) granica zachodnia powiatu Bielskiego; 
etąd w kierunku południowym aż do punktu, 
gdzie granica między gminami Bukowiec Ja­
worzynka spotyka południową granicę Śląska 
Cieszyńskiego; granice zachodnie gmin Isteb­
na Jaworzynka.

Oznaczenie linji granicznej na Orawie:
Począwszy od punktu, położonego około 1 

kim. na wschód od wzgórza 1724 (Babia Góra) 
na granicy Słowaczyzny i Galicji i do punktu, 
znajdującego sie na wyższym biegu Lipnicy, 
bezpośrednio na zachód od wzgórza 843.

Linja, mająca być ustaloną na terenie,

Spiszą i Orawy.
przechodząc przez wzgórze 924, stąd aż do 
punktu, położonego około 200 m. na południo­
wy wschód od dopływu Lipnicy i  do rzeki, pły­
nącej z PriwaTówki.

Bieg Lipnicy, stąd do dopływu (ujścia, 
przyp. tłom.) rzeki Chizno i Faketa-Arwa.

Linja, mająca być ustaloną na terenie, 
przechodząc przez wzgórze 758 (około 1 kim. 
na zachód od Lipnicy), 798, 766, 617) w pobli­
żu drogi Jablunka).

Stąd w kierunku południ wo - wschodnim 
i do punktu, który ma być ustalany na Chiznie, 
około 2 kim. na północo . zachód od mostu nad 
Chizną na drodze^ prowadzącej z Trztena do 
Jablunka.

Bieg rzeki Chizny; stąd na południowo-za- 
chód i aż do punktu, mającego być wybranvm 
na Jelaszna Woda na północ od wzgórza 654;

Linja do oznaczenia na terenie, przecho­
dzącą przez wzgórze 659; stąd na południowo 
wschód aż do punktu na Jelesna Woda, poło­
żonego około 1 kim. na zachód od Hladówka 
(w przybliżeniu na linji, łączącej wzgórza 754 
i 740).

Bieg Jelesna Woda; stąd na południowy 
wschód i do punktu na dawnej gTaniey galicyj­
skiej i węgierskiej, położonego około 1 Mm. 
na Jelesna Woda na północ od wzgórza 654.

Linja do ustalenia na terenie, przechodzą­
ca przez wzgórza 802, 919 (Bucinka) 955. 987 
(Bueenika).

Oznaczenie linji granicznej na Spiszu:
Począwszy od punktu dawnej granicy mię­

dzy Galicją a Węgrami, położonego na linji 
rzeki Białka około 800 metrów od w«i Brzejli, 
w ogólnym kierunku zachodnio - północno-za­
chodnim do punktu, znajdującego się na tej 
samej granicy, położonego w pobliżu wzgórza 
487; droga z Czorsztyna do Snesefalu.

Linja do oznaczenia na terenie, przecho­
dzącą przez wzgórze 101T (Rricevreh) 900, 080 
(Malerewka) 607 na rzece, przepływającej w 
Szemt-Midszeny, o 2 kim. na południe od tej 
miejscowości (873) 2 kim. na północny wschód 
od Many frar.kwagasa i ku północy przez wzgó­
rza 751, 540.

nftk
Cieszyn, 31i lipca.

(P. A. T.). .Po południu odbyła się konfe­
rencja komisji międzynarodowej z delegatami 
rządu polskiego i czeskiego. Na konferencji u- 
sfanowiono dwie komisje; jedną do u- 
regulowania administracji. Ze strony Polski 
wchodzą w skład komisji: prefekt Żurawski, 
pos. DąbrowskM starosta, oraz drugą komisję 
polsko - czeską dla umożliwienia powrotu u- 
chodźcom. W skład tej komisji wchodzą ze 
strony Polski: sędzia Bannel i dr. Feiner. Ob­
sadzenie Śląska przez Polaków ma się odbyć

w dwóch etapach. Pierwsza cześć obsadzą Cze­
si, względnie Polacy dnia 6 sierpnia. Czecl ma­
ją zająć w powiecie Frysztackim obszar, przy­
gnany im po Olzę i w powiecie Jabłonkowskim 
obszar od granicy słowackiej, po miasto Ja- 
błonkowo włącznie. Polacy w tym dniu mają 
obsadzić powiat Bielski po Wisłę. Obsadzenie 
reszty terenów nastąpi w parę dni później, 
prawdonodobnie dnia 9 s;erpnia b. r. Oprócz 
tego mają się zejść dwie komisje, złożone z o- 
ficerów polskich i czeskich, pod przewodnic­
twem oficerów aljaookieh. którzy rosio wyzna­
czyć prowizoryczne granice między Polską a 
Czechosłowacją. Granice stale wyznaczy pó­
źniej komisja delimitaeyjna.

IV.

(Dalszy dąg posiedzenia z 'dn. 21 lipca 1920 r.)'.
Lejf. Kezrworthy. Chciałbym zadać prez.

ministrów jednio pytanie, .tycząc® się Wschod­
niej Syberji i Japomjd. Japonia Jest poza Poav 
tugalją, naszym najdawniejszym sprzymierzeń­
cem'. Ozemu prez. ministrów nie interwenio­
wał wówczas, gdy Japonia prowadziła akcję 
zaczepną ma Syberji. a chce interweniować o- 
bec-nie, kiedy Polska zontała pobita? Jaldimże 
sposobem możemy żądać od sowietów, aby nas 
wobec tego traktowały poważnie? Stanowisk© 
nasz© musi 'być jasne, inacizej można nam bę­
dzie zarzucić nieuczciwość.

Stanowisko nasz© wobec bolszewików w 
związku z akcją gen. Wrangle było również 
nieszczere i to nas skompromitowało. Czyi 
wobec tego należy się dziwić, ż© nam zarzuca­
ją złą wolę, gdy chodzi o nawą interwencję w 
obronie Polśid? Jestem niemniej od innych 
czołmków Izby zwolennikiem niepodległości 
Potoki. Jest to dawną tradycią liberałów. Par 
trżałem z wielkiem współczuciem na cierpie­
nia Polski w przeszłości, ale Wramgel i Koł- 
czaik nie są przyjaciółmi niepodległej Polski. 
Obecnie wszelkiego rodzaju pozory dowodzą 
popierania przez nas Polski, gdy tymczasem, 
p. Kieroński, bodąc ostatnio w Paryżu, oświad­
czył, że wynaleziony został tatny traktat, pod­
pisany w 1918 t . przez cara, na mocy 'którego 
Francuzi, którzy obecnie wysyłają wojaka i a- 
muuiicje dla obrony polskiego państwa, gwa­
rantują, iż ta sama Patoka zostaje oddana w 
pełne posiadanie rosyjskiemu rządowi.

Następnie zabrał znowu głos Lloyd Geor­
ge, z którego -przemówienia podajemy wyjątki, 
tyczące się Polski:

Żałuję, iż p. Shaw nile wypowiedz?®! się 
wyraźniej w gors. wie Potoki. Mam radzie tę, iż 
nie reprezentoie on stanowiska Partji Pracy 
w stosunku do niepodległości Potoki. Należa­
łoby oczekiwać wyraźniejszych objawów sym­
patii Partii Pracy dla Polaków i dla Ich wal­
ki o niepodległość.

P. Thomas. P. Shaw '(w danej chwili 
nieobecne) wtośni© wyraził poglądy Partji 
Pracy, które polecają na tom, że o ile inter­
wencja Ligi Narodów ma toń użyta wobec Ro­
sji, powinna była również być użytą wówczas 
gdy Polska występowała w roli n?toźdź"y (?).

Lloyd George. Jest to krytyka rzeczy 
przeszłych, eto ebeteibym wiedzieć, tokiem fest 
obecne stanowisko Partji Pracy. Nie jest ja- 
snem. czy symoatyzuj© ona z Polską w jej wal­
ce o byt narodowy.

Przechodzę teraz dio tego, co w tej sprawie 
mówił loird Cecil. Wydoje ml się, że chodzi 
nra więcej o wytykanie błędów rządowi i sprzy­
mierzeńcom, niż o to, by ocalić Polskę od za­
głady. Lord Cecil uwaśa, iż nic nie zostanie 
załatwione? °  J'e  Liga Narodów nl© obejmie 
nod tera pieczą7. Otóż, po przeczytaniu odpo­
wiedzi bolszewickiego rządu, przekona się on, 
iż jedyną interwencją, jakiej nie znieśliby bol­
szewicy, jest właśnie interwencja Ligi Naro­
dów, której nie cierpią I którą traktują z po­
gardą. Bolszewicy posuwają się szybko. Dzia­
łanie L'gi Narodów ni© może być natychmia­
stowe, a c-,.._a decyzia w tej sprawie powinna 
była być szybką, jeśU wogółe miała mieć ja­
kakolwiek rację bytu.

O rem y ocalić istnienie Potoki. Ni© mo­
żemy pozwolić na to, aby zginęła. Byłoby t© 
klęska dla świata; byłoby to zbrodnią. Bez 
względu na to, czy Polska popełniła, czy też nię 
.popełniła błędów, ni© jest to jestzaze -przyczyną, 
tońmy mieli zgładzić naród. Jeżeli polscy po­
litycy p©pełnili błędy w swej zapalczyw ości, 
trzeba zazrrayć, że ich doświadczeni© w rzą­

dzeniu nie było długiem. To jest zrozumiale, 
iż ludzie, 'którzy po ma, pierwszy zaczynają 
rządzić i mają do ccynienia z wielkiemi spra­
wami mogą się dać unieść gwałtowności i po­
pełnić błędy. Al© czyż Polska ma z tego po­
wodu zginąć, wraz z jeg 20 miłj. najzdolniej­
szych ludzi w świeci©? Obowiązkiem naszym 
jest uczynić, co możemy. Przekonamy jestem, 
że jeśli bolszewicy zechcą posuwać się w dal­
szym ciągu, będą tego żałować. Polacy mogą 
być rozproszeni, kiedy walczą na obcej ziemi 
dla celów imperjalistjWnyrh, ale gdy cjśtowiek 
wałczy o swój dom, o swoją rasę, o swoją wła­
sną ziemię, to całkiem inna sprawa. P. Shaw 
zaznaczył, ii Polacy;będą rozdarci wewnętrz­
ni©, że podzielą się na part je. Ludzi© zepo- 
minują o tom, gdy ojczyma ich jest w mtefoe®- 
pieczeńsfwi©. Anglicy postąpili tek samo; na­
stąpi to również i w  Polsce, zresztą, stallo się 
to już obecnie faktem dokonanym. Jak słyszę, 
socjaliści, z nteirmiejszym od innych, ©otozj*- 
zmem, skupiają się obecni© wokół raądm w o- 
broni© swego kraju. Bolszewicy, posuwając 
się, popełnią talk sam błąd, iaiki poprzednik) 
zrobili Polacy. Przekonają się, i i  co innego 
Jest mleć d© czynienia z uzbrojonym narodem, 
walczącym o swoją ziemię—niż walczyć % woj­
skiem, broniącem granic, do których nigdy 
nie powinno toto dotrzeć. Pragnąłbym, aby 
rokowania, dlo których, mam nadzieję, Polacy 
dadzą inicjatywę, zakończyły się pokojem, ale 
my ze swojej strony, powinniśmy być przygo­
towani również na inną możliwość i dopilno­
wać, aby Polacy ©trzymali dostateczne uzbro­
jenie

P. Thomas. Zabieram głos jedynie w oe- 
lu dania odpowiedzi p. prez. ministrów. Chcę 
zaznaczyć wyraźnie, ż© — o ile chodzi o sto­
sunek Partji Pnący do Polaki, p. Shaiw wyjaś­
nił go dostatecznie, ale powtórzę to raz jesz­
cze. Pa pierwsze, zgadzamy się ze wszyst- 
idera, co powiedział p. prez. ministrów. Zga­
dzamy się z tera, że ludność, bez względu na 
różnice, walczyć będzie o swój kraj. Tak sa­
mo postąpili bolszewicy, gdy Polaka była stro­
ną atakującą. Partia Pracy uważała na podsta­
wie jaknaiwiarogodni-ejszych wiadomości, iż 
bolszewicy tok, jak my obecni©, uznawali 
niępodłegolść Polski Z drugiej strony, wciąż 
jeszcze sądzimy, że rząd powinien był energicz­
niej wystąpić wobec Polski •wówczas gdy po­
pełniła błąd, ponieważ, o ile chodzą o Rosję, 
ta ostatnia w niozem dotychczas nie wykazała, 
iż stanowisko jej w tej sprawie różni się od 
stanowiska p. prez. ministrów. Bolszewicy ni© 
dali żadnych powodów do przypuszczania, iż 
nie pragną niepodległości PolskL To jest sita- 
nowisko naszej partji.

P. prez. ministrów powtórzył dwukrotnie, 
że sytuacja jest więcej niż groźna. To ozna­
cza, iż jesteśmy, być może, bardzo bliscy no­
wej wojny.

Ludność naszego kraju absolutnie ri© chce 
wojny. Będziemy pilnować aby p. prez. mini­
strów zastosował się do swego zastrzeżenia, ii 
zanim w jakimkolwiek stopniu narazi Anglję, 
sprawę tę przedłoży parlamentowi. Chcę za­
znaczyć, w mieniu Partji Pracy, że obecni© 
macie sposobność zarówno do ocalania Rosji, 
jak i do ocalenia Polski, a także do ocalenia 
nas samych.

Wierzymy, iż jedyni© słuszna taktyka, ja­
kiej obecnie powinniśmy się trzymać, polega 
na tern, by zaznaczyć, że zrobimy wszystko w 
naszej mocy dla zachowania niepodległości 
Polski, ale jednocześnie korzystać będziemy z 
każdej sposobności, sbv dojść do zupełnego 
porozumienia z Rosją. Obie to sprawy pozosta­
ją ze spbą w ścisłym związku.

Listy z P aryża
(Korespondencja własna).

Tonie się w powodzi artykułów o konflik­
cie polsko rosyjskim.

Niezbyt jeszcze dawno rozmaici opieku­
nowie polscy i urzędnicy tutejszej polskiej a- 
gencji prasowej chodzili jak napuszone indy­
ki, gdy udało im się przeszwaroować jakąś 
wzmiankę o Polsce, o marszałku Trąmpczyń- 
skim, o panu Grabskim, hr. Zamojskich, księ­
ciu Sapiesz©, no j o tem, że nikt tak nie kocha 
koalicji, jak Polaey. A tu trzeba było, by arrnja 
sowiecka stanęła u samych wrót Polski, żeby 
spadła lawina artykułów dziennikarskich.

Prasa burżuazyjna przeważni© zajmujewię 
dwiema sprawami naibłiższemi w t©j chwili: 
i spłatą prze?, rząd bolszewicki długów, zacią­
gniętych przez dawne rządy, 1 zagadkowem 
stanowiskiem Niemiec. Niemcy, gromadząc 
wojska na granicy wschodniej, mogą bądź 
przyłączyć się do ogólnej akcji z bolszewika­
mi, bądź toż żndać gwarancji terytorialnych 
na Śląsku i Prusach Wschodnich za wystąpie­
nie przeciwko Sowietom, a nawet za przepusz­
czenie przez Niemcy amunicji, a ewentualni© 
i wojsk alianckich (?!). Pisma wyrażaj* też o- 
bawę, że przyjęte przez Niemcy zobowiązania 
w Spa stać się mogą zupełni© problematyczne.

W interesie Francji ni© leży osłabieni©
Polski, a więc rząd francuski i prasa, przyznać 
to należy, mają wielki żal do Anglji za tak po­
śpieszne przyznani© Kwidzynia i Olsztyna 
Niemoom i nie żałują ostrai fcnrtvfci Towerowi 
za Gdańsk.

Sprawa pokoju, która podobno ma się dziś 
rozstrzygnąć w Boulogne, uzależniona ma być 
od .przyznania długów oarskioh, a  Polska ma 
wprost traktować % Rosją, ale pod nadzorem 
aljantów. i

Longueł dziś oświadcza w , Jtopulaire*. że 
sama dyskusja, wszczęta o p ro y © -^  ojcze- 
rina, równa się uznaniu Reimbliki Sowieckiej, 
ale, że trudności będą nie do przezwyciężenia! 
jeżeli mężowie stanu francuscy żądać będą od 
Rosji przyznania długów, zaciągniętych przez 
carskie rządy. Krasin powiedział wyraźnie 
Tjooguetowi trzy tygodni© temu w Londynie, 
że obecnie nie można mieć nadziei na podob­
ną koncesję i że Rosja, ydvbv nawet chciała, 
to tego nie mogłaby uczynić. Ale codriwi wu- 
stach tak „nieskazitelnego" w swoi ortodoksji 
socjalisty, jak tow. Ijonguet,- który jakże często 
wydaje patenty na prawdziwych socjalistów, 
to mftatopnjąc# Jegr© słowa ^  ^ s ^ e h s tT x

}



V

„ROBOTNIK* p o n i e d z i a ł e k ,  2 sierpnia 1920 t .

„Cała kwesty* polega na tem, aby wiedzieć, 
esy francuscy mężowie stanu, jako ludrie inte­
resów praktycznych, nie uznają, że w krótkim 
czasie przemysłowcy i kupty Zachodu wygrają 
znacznie więcej, eksploatując olbrzymie natu­
ralne bogactwa Rosji, których by nigdy me o- 
siągneli, zawzięcie prowadząc wojnę .

Tow. Longuet ma s łu szn o ść  w swoich wy­
wodach, ale nie mogę d o d a ć  tu komentarza, 
że „republika sowiecka", dając koncesję prze­
mysłowcom i kupcom Zachodu, świadczy o sła­
bości swych „n iew zru sza ln y ch *  dogmatów ko­
munistycznych. A dalej tow. Longuet, gdy nie 
zdaje egzaminu przed Suwarinem, przemawia 
takim stylem interesów praktycznych, na jaki- 
by i tow. Kenaudel się nie zdobył.

Zdarzają się i głosy pokojowe wśród ludzi, 
którychby o to nikt nie posądzał, jak np. głos 
bonapartysty Pawła Cassagnaea, piszącego dziś 
w „Matinie”.

„Sowiety udzieliły zawieszenia broni Pol­
sce; jest to oznaka nadzwyczajnego rozumu 
politycznego, jak to słusznie zauważył „Matin", 
ale to jest jeszcze więcej: jest to gest rozsąd­
nego Tiządu. Nie ulezą kwestji, że armja czer­
wona mogłaby zająć Polskę, niosąc tam roz­
pacz wojny i ruinę... t jeżeli oni będą konse­
kwentni i złożą dowody nietylko rozwagi poli­
tycznej, ale i cywilizacji i gdy będą mówić ł 
działać, jak naród szanujący prawa sąsiadują­
cego z nimi iarodu, to będzie początkiem no­
wej ery, bo Francja i Anglia zmuszone będą 
uznać ich system... Niech nikt sobie nie wyo­
braża, te  komukolwiek z nas zależy na prze­
dłużaniu anarchii rosyjskiej, bo żeby pokój 
nastąpił w Europie i żeby można było nakazać 
rozbrojenie Niemiec, spekulujących na bolsze- 
wizrnie moskiewskim, i żeby nasz kraj ograni­
czył w końcu swe wydatki wojenne, zbytcieikie, 
nazajutrz po zwycięstwie porządek winien być 
zaprowadzony w Ros ji. Jeżeli zawieszenie bro­
ni w wojnie z Polską jest oznaką tych czasów 
pożądanych, będzie to wielką datą w historji".

Innego zdania jest IIervć. Pisze on: ...niech 
że Francja republikańska, przyjazna i bezin­
teresowna sojuszniczką narodu rosyjskiego, 
powie, wyraźnie, jakie są jej zamiary wzglę­
dem nowej Rosji. Jeżeli pertraktacje nie do­
prowadzą do wyniku, to jej autorytet będzie 
większy, by pomóc Wranglowi, rozpocząć woj­
nę i ugrupować okoł siebie patrjotów, zdecy­
dowanych na utworzenie demokratycznej Re­
publiki Sianów Zjednoczonych Rosji.

Hervó — dodać należy — otrzymał Jedno­
razowo, za pośrednictwem Burcewa 700.000 fr., 
a jak „Populaire" ogłosił, pobiera z kontrre­
wolucyjnych funduszów 60.000 fr. miesięcznie.

Ofensywę przeciwko Piłsudskiemu prowa­
dzą tu polscy Wranaliści, głównie w „Infor­
mation" i „Echo de Paris". Sytuacja w Polsce 
przedstawioną jest tak, że z jednej strony Pił­
sudski i P. P. S. — chcą wprost zawrzeć po­
kój z Sowietami, z drugiej strony Sapieha i je­
go stronnicy chcą w sojuszu z koalicją walczyć 
przeciwko bolszewizmowi na rzecz Rosji wran- 
glowskiejtl .

Mamy więc „ofensywę bolszewicką 1 De­
fensywę endecką".

Hieronimke.
57 liBła 19*0 r.

Evihl a polityczna.
. Waraski roięjmu.

Oebotai „Journal de Polegną" ogłasza 
wywiad * wiceprezydentem tow. Daszyńskim 
*a temat rozeiura i pokoju z bolszewikami 

Tf»W. Daszyński oświadczył m. im:
„Nasze warunki rozejmu są następujące:

, 1) Niepodległość państwa polskiego; nie 
przyznamy nigdy bolszewikom najmniejszego 
prawa mieszania się w wewnętrzne sprawy 
aaazego kraju.

3) Nie może być p°d żadnym pororera 
mowy ° rozbrojeniu w jakiejkolwiekbądż 
£orn*io. ' >

Wszelki* rozbrojenie częściowe lub cał- 
tuw ite jest dla nas absolutnie nie do prryję- 
*ia. Jest to punkt, co do którego będziemy nle-
prtajednani-

8) LinJd demarkacyjna wojsk polskich 
któerj żądamy jako pierwszego punktu rozej­
mu jest to bnja ustalona przez Lloyd Geor­
ge's r mianowicie: granica dawnego Króle­
stwa Kongresowego do granic Galicji Wscho- 
dniej i włącznie * nią. Jest to IŁnja najbar­
dziej dla nas korzystna. Ewentualnie przyj­
miemy linię, na której znajdować się będą na­
sze wojska w chwili podpisania rozejmu".

W razie zawarcia w myśl Lloyd
George's Polska gotowa będzie rozpocząć bez- 
włocznie bezpośrednie wkowan1;a 
praczem  pełnomocnicy n a ^  za podstawę ro­
kowań wezmą dwie kardynale ... y.

1) Niepodległość Polski, 2) prawo wolne­
go stanowienia o swym 1 
ezkałych międ.zy Polską a Rosją . . J *

j « l  to t o n a l n y  punkt
litvki Polski. Polska prowadzi tę pehty <?W 
Własnym in te re s t Wolność bowiem i P ™  
Swobodnego stanowieni^ o swym ło©1 , 
z nami sąsiadujących jest polityką P1̂ '

Z uznaniem należy podkreślić, że warunki, 
na jakich Polska zamierza zawrzeć vot&fa, na- 
■*®fizckj_D'Cda2B zoslatv do ua«donjości HU

cznej. Dziwi nas tylko, że Prąd polski nie u- 
czynił togo wcześniej w oficjalnej enuncjacja, 
i dopiero tow. Daszyński w wywiadzie udzie­
lonym francuskiomu dziennikarzowi, una.nzł 
sposobność do poinformowania Polski i zagra­
nicy o stanowisku Polski w sprawie rozejmu.

Ogłoszenie warunków rozejmu, postada 
doniosłe znaczenie z tego wzglądu, że wytrąca 
się broń z ręki bolszewików, którzy w razie 
rozbicia rokowań niechybnie zaczęłaby oskar­
żać Polskę o zaborczość, o stawianie niemożli­
wych do przyjęcia warunków i t. p. Jawność 
bezwzględna w rokowaniach z demagogicz­
nym Rządem, sowietów, zaopatrzonym w świe­
tny aparat propagandystyczny w krajach za­
chodniej Europy, w znacznym stopniu ułatwi 
osiągnięcie pomyślnego wyniku rokowań roz­
jemczych i pokojowych.

*  *  *

W ciągu dnia wczorajszego w Warszawie 
nie otrzymano jeszcze żadnych informacji o 
przsflńegu rokowań polskiej komisji roz om- 
<ss©j z dowództwem Czerwonej Armji. Wsku­
tek tego, że ze strony polskiej nie udało się 
przewieźć telegraficznego aparatu Hugbesa, 
połączenie z delegacją jest znacznie utrudnio­
ne; tem się tłumaczy, że od chwili wyjazdu 
delegacji Rząd polski nie otrzymał jeszcze 
wiadomości.

•  .  *
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini­

strów omawiano sprawę Śląska Cieszyńskiego 
w związku z notą Rady ambasadorów.

*•*
Dowiadujemy się, żo gen. Henrys został 

odwołany przez Rząd francuski i w tych dniach 
opuszcza Warszawę.

**
ODEZWA PREZYDENTA WITOSA 

Do wszystkich pp. U r z ę d n ik ó w  i  Funkcjonariu­
szy państwowych.

Dobro R zeczy p o sp o lite j wymaga zawsze, 
a szczególnie w chwili obecnej, od całego spo­
łeczeństwa, od wszystkich czynników, tworzą­
cych Państwo, rzetelnego, szczerego współdzia­
łania i wypełniania najściślej obowiązków, 
ciążących na każdym obywatelu. Najważniejsze 
obowiązki spoczywają na urzędnikach Rzeczy­
pospolitej. .

Uznając dobrą wolę urzędników wszelkich 
kategorji, oceniając należycie znaczenie ich 
współudziału w pracy nad budową naszej pań­
stwowości, uważam za wskazane, objąwszy od­
powiedzialność za rządy w Państwie, zwrócić 
się do wszystkich pp. Funkcjonariuszy pań­
stwowych z podaniem wytycznych, które m*.ą 
być przez pp. Urzędników najsumienniej prze­
strzegane. Sejm Ustawodawczy, uchwalając do­
niosłe Teformy, wprowadzające przełomowe 
zmiany w ukształtowaniu stosunków politycz­
nych, gospodarnych i społecznych, stworzył 
podwaliny Polski Ludowej. To w pierwsze] li­
nii uświadomić sobie muszą pp. Urzędnicy, 
którzy w okresie tworzenia się Państwa Pol­
skiego są w wielkiej mierze tego Państwa bu­
downiczymi, a zarazem stanowią łącznik mię­
dzy Państwem a jego obywatelami. Społeczeń­
stwo zwykło osądzać Państwo wedjug t r o j a ­
kie jest postępowanie jego urzędników. Pierw­
szym obowiązkiem urzędników jest najroifiter 
sze wykonywanie ustaw obowiązujących, wie 
jedne z uchwalonych przez Sejm ustaw nieje­
dnokrotnie naruszają utarte w okresie niewoli 
pojęcia i poglądy warstw, które przed wojną 
korzystałr z przywilejów, z dawnych form H -  
rządzeń, zmiecionych dopiero przez womę
światowa i przez zrodzone w jej krwawych o- 
parach nowe wielkie ideo wolności i postępu. 
PiP. Urzędnicy muszą zrozumieć, 4e te ustawy 
stanowią fundamenty nowego ustroju Polski, 
że są dla mas włościańskich i robotniczych, na 
których przyszłość Rzeczypospolitej oparta, 
nahvymothii ejfê y m dowr^etn. M w Pols©© oo- 
r  dzonej niema przywilejów, że masy pracują­
ce matą w Rzeczypospolitej nanrawdę matkę, 
która kochać, ale dla której w potrzebie wszyst- 
kró poświęcić należy i warto. Każdy, kto -to u- 
rzędu przychodzi, bea względu na to, czy w 
sukmanie wieśniaczej, czy w miejskiem ubra­
niu ozy w bluzie robotniczej, musi mieć jed­
nakowy przystęp do każdego urzędnika i musi 
być jednakowo życzliwie traktowany.

Nie mogą mieć miejsca żadne protekcje, 
nie może się ‘więcej powtarzać lekceważenie 
tych obywateli, co najwięcej opieki rządu po­
trzebują, ale często nie mogą się o nią dopro­
sić, bo' przed nimi załatwia się sprawy prote­
gowanych. Każdy chłop, czy robotnik musi być 
tak w każdym urzędzie traktowany, by w jego 
świadomości wyryło się na zawsze przeświad­
czenie, iż jest pełnoprawnym obywatelem Pań­
stwa, aby przez to sp o tęgow a ło  się w mm uczu­
cie miłości R zeczyp osp o litej, której trwałość i 
bvt na masach pracujących oprzeć s ię  muszą.

Funkcjonariusze państwowi na całym «b- 
szanze Państwa muszą świecić masom przykła­
dem, jak się dla dobra ogólnego pTacuje i jak 
się dobro państwowe szanuje. ,

Praca w urzędach musi być możliwie naj­
wydatniejszą. Wszystkie sprawy załatwiane 
być muszą fskns jszybe'ej. Vrrv wykonywaniu 
ustaw urzędnik musi pamiętać o tem, że jest 
nietylko urzędnikiem, ale także obywate sm 
Państwa. Z urzędu każda* obywatel powinien

wynieść wrażenie, że aparat państwowy dzia­
ła sprawnie, zdecydowanie, szybko i po oby­
watelsku, że urzędnicy dzierżą wysoko sztan­
dar dobra publicznego i godności swego stanu. 
Praca w biurach musi się zaczynać i kończyć 
w ściśle oznaczonych godzinach. Interesanci 
nie mogą być trzymani po kilka godzin, a cza­
sem i dni przed drzwiami urzędu, dlatego, że 
dany urzędnik w godzinach biurowych nie u- 
rzęduje. Należy pamiętać zawsze, że urzędnik 
jest sługą Państwa i społeczeństwa. Jest nim 
tak dobrze Prezydent Ministrów, jak każdy 
najniższy funkcjonarjusz państwowy. Postępo­
wanie wszystkich funkcjonariuszy państwo­
wych z obywatelami musi być dostosowane do 
tej przesłaniu. Każdy urzędnik musi czynem 
udowodniać, że dobra państwowego nikomu 
marnować ani rozdrapywać nie wolno. Znik­
nąć musi natychmiast szafowanie przez funk­
cjonariuszy państwowych dobrem Państwa bez 
koniecznej potrzeby.

Duch demokratyexrv, jakiego wymaga no­
woczesna Polska, musi się przejawić w sposo­
bie urzędowania, pilności, gorliwości i sumien­
ności urzędników. Dobro Państwa żąda, aby 
tym duchem przejął się cały stan urzędniczy.

Nie wątpię, te  pp. Urzędnicy zastosują się 
do tych wytycznych l przez odpowiednie postę­
powanie spotęgują w masach świadomość, że 
Polska Ludowa Jest faktem—a nie marzeniem. 
Wszczepienie tej świadomości 1 wiary w masy 
jest kamieniem węgielnym trwałości, szczę­
ścia, a zarazem rozwoju Rzeczypospolitej.

(Prezydent Ministrów 
(—) Wincenty Witos w. r.

Warszawa, d. 26 lipca 1920 r.

Na południu od Tykocina oddziały nasze 
zajęły linię rzeki Szlmy przez Stern te tycze <jo 
Brześcia, gdzie walki na przedpolach.

W rejonie Brodów akcja rozwija się w dal­
szym ciągu pomyślnie. W bitwie pod Toporo­
wem poległ szef sztabu konnej armji nieprzy­
jacielskiej, przy którym znaleziono dokumenty 
i rozkazy operacyjne. W ręco naszych oddzia­
łów wpadła znaczna zdobycz wojenna, w tem 
sztandar II dyw. jazdy sow.

Na Serecie wszystkie ataki odparte.
Naczelne Dowództwo W. P.

Sztab Generalny.
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Mum P. P. S. litu  i fittoisl
Do uchodźców!

RoLszewizm rosyjski, objąwszy  ̂krwawe 
dziedzictwo po carach i kniaziach moskiewskich, 
zapragnął cudzej ziemi i dobytku. Depcząc 
głoszone' obłudnie obietnice wolności i samo- 
określenia ludów, imperjaliści moskiewscy, w 
potwornych maskach socjalistów, użyli starych 
wypróbowanych przez carat sposobów. Sotnie 
kozackie, bandy kalmuckie, dzikie dywizje z 
generałami carskimi i niemieckimi oficerami 
na czele, to przędna straż rosvisOdego komuni­
zmu, który niesie wszędzie głód i niewolę.

Tte-rnał już kraj nasz 106 - dniowej tej nie­
woli od stycznia do kwietnia roku zeszłego, 
k’edy życie zamierało, robotnik puchł z głodu, 
a pełnomocny bolszewicki komisarz „sowiec­
kiej" Utiwv i Białej Rusi, Mickiewicz - Kapsu- 
kas, w dniu 12 kwietnia 1919 roku w Wilnie, 
groził kirwią robotniczą zalać bruki wileńskie. 
Pamiętamy zamknięcie kuchni ludowych, za­
wieszenie związków zawodowych, zamknięcie 
pism socjalistycznych, wywóz produktów z Wil­
na pnzvwileie komis arzów i knut bolszewików 
moskiewskich dla miejscowej ludności.

Najeźdźca ponownie zajął Litwę 1 Białą 
Ruś i wtargnął w granice Rzeczypospolitej 
Polskiej gotując i tu klasie robotniczej nowo­
żytną pańszczyznę na 'korzyść komisarzy bol­
szewickich.

Rosja samowładnych komisarzy i Uijarz- 
tnionvfh mas ludowych, zwierzęcego głodu i 
wyuzdania czrezwyczajek nie mogła znieść o- 
bok siebie niepodległości Litwy i Białorusi. 
Chce wręcz nam swe jarano narzucić!

Brońmy się!
Nie będzie przed nawałą ze wschodu ra­

tunku, jeżeli chłop i robotnik nie ujmie za o- 
ręż, nie przepędzi najeźdźcy. _ _

Do Was, wygnańcy z Litwy i Białej Rusi, 
iktórzy już zaznaliście życia w „raju bolszewic­
kim" zwracamy śię z wołaniem:

Stańcie Jak jeden met do szeregu 1 
Bierzcie w ręce karabin i idźcie do^bmn 

w obronie ojczyzny, wolmńśsi, sam ookreślenia* 
ludów.

W imię wolnej, niepodległe! Polek*, Litwy 
i Białej Rusi, za wyrwolen’e klasy robotniczej, 
za rząd z robotnika i włościanina powstały, a 
nie narzucony z Macewy, Strnsć musimy do 
walki, do rwvtrćmienia najeźdźcy!

D>» broni!
Z&ptruicie (de tłumnie w Wydziałach Woj­

skowych Betek i ei Partji Social %'yeaaej Rw- 
czy pospolitej Polskiej na m* eterach lub w 
Wars?awie,przy ułicy Warecktej 7.

Zapełniajcie eaeregi dywizji litewsko - 
Białoruski oj!

Polska Parłjft S<jc£rtiair«ra*
Litwy i Białorusi.

18 lipca 1920 roku.

I £
Paryż, 1 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. „Petit Parisien" utrzjr- 
muje, iż między mocarstwa mi sprzymierzone- 
mi trwa żywa w-ymte.na zdań w sprawie udzie­
lenia pomocy Polsce. „Echo de Paris" donosi, 
iż mocarstwa sprzymierzone pochwalają w zu­
pełności energiczne stanowisko rządu polskie­
go. „Petit Journal" i „Echo de Paris" konsta­
tują, iż armja polska jest przejęta duchem woj­
ny i zdecydowana walczyć aż do końca.

Psat iii PS... pin Piiss?
Gdańsk, SI lipca.

(P. A. T.). „Danziger Neueste Nachrichten" 
donosi z Paryża pod datą 30 b. m.: Wczorajsze 
posiedzenie Bady ministrów zajmowało się wy­
łącznie kwestją polską. Wszyscy ministrowie 
byli zgodni w zapatrywaniu, że upadek Polski 
byłby dla Francji ciosem nie do powetowania. 
Rada ministrów postanowiła zaniechać wszel­
kiej polityki, ktćraby zmierzała do oszczędza­
nia sowietów i przedsięwziąć wielką militarną 
akcję na rzecz Polski. Następnie Rada mini­
strów przyjęła do wiadomości wypracowany 
przez marszałka Focha plan wylądowania ar 
Ijanckiego korpusu ekspedycyjnego w Odesie. 
Rada ministrów czeka jeszcze na odpowiedz ze 
strony Angiji i Włoch.

T e le g ra m y .
M i t  M i®  S i l  M h

Warszawa, 1 sierpnia. 
(P. A. T.y. Komunikat Sztabu Generalne­

go W. P. z dnia 1 sierpnia 1920 r.:
Od granicy niemieckiej, wzdłuż Pisy i Nar­

wi do Tykocina, sytuacja bez zunany.

IsjsOliEi fniJfłi.
Nauen, SI lipca.

(P. A. T.). Radjo. Prasa niemiecka poda­
je: Wedle wiadomości rosyjskich, Rosja so­
wiecka stoi na stanowisku zupełnego wciele­
nia Ukrainy, której jednakie chce przyznać 
samodzielną armję.

L»ndyn, 31 lipca.
(P. A. T.) (Havas). (Spóźniony). Przed­

stawiciel dziennika „Daily Mail" miał w 
Stokhotmie wywiad z Kra&inem, który oświad­
czył, iż rząd sowietów nie dopuści do inter­
wencji obcej w stosunkach wzajemnych mię­
dzy terytoriami, któro stanowią część dawne­
go cesarstwa rosyjskiego.

lina inztu eliwiii i *«*»!.
Paryż, Dl lipca.

(P. A. T.) (Havas). „Petit Parisian" do­
nosi z Londynu, iż nie otrzymano tam jeszcze 
żadnej odpowiedzi na depesze rządu angiel­
skiego, wysłane do Moskwy. Przyjazd Krasina, 
Ramieniowa i Milutina do Londynu ooaakiwa- 
ny jest w .przyszłym tygodniu.

BltałiC! !II8il!«83il BSW ti SIlIiM
Nanen, 1 sierpnia.

(P. A. T.). Radjo. Wiadomości ze wscho­
dnich granic Niemiec stwierdzają, że bolszewi­
cy przestrzegają ściśle neutralności Niemiec i 
mają surowy nakaz ndeprzeknaczania granicy, 
niemieckiej.

Plltl SsihlSMjJ
L®ndyn, 31 lipca- 

(.P. A. T.) (Havas). Urzędowme ogłoszo­
ne, iż Włochy będą reprezentowane na proje- 
.ktowanej konfarencji w Londynie między 
pradstawicielami mocarstw sprzymieczwnych a 
raprozentemaimi rządu sowietów.

M u !! w Sofista.
tErdańsk, 81 lipca.

(P. A. T.). Dyrdaj przed południem rm  
lepiono na ulicach miasta odezwy komizarza 
Ententy sir Towera do ludności Gdańska z p» 
wodu onegdajajych wypadków, oraz zarządze­
nia wydarte przez komendanta wojsk aljane- 
Irich, gen- Eackinga. Roroorządzenia .gm. Hae- 
kinga*zawierają szereg postanowień w spra­
wie zgromadzeń i pochodów i zaznaczają, że w 
razie przekrocaenia tych przepisów, ogfossony 
zostanie w Gdańsku stan oblężenia, a w razie 
zakłócenia spokoju, służbę policyjną obęjmą 
wojsk* koalicyjne.

Nauen, 8J lipca. 
(P. A. T.). Radjo. Rada Rzeszy przewidu­

je ze względu na projekt prawa, odnoszący się 
do rozbrojenia ludności powołania komisarza 
rządowego, który ma przyznane daleko idąc* 
pełnomocnictwa. Ma on prawo użycia wojsk 
tekhswefcry, policji, !»% rofu, telefo­
nu, o ile zajdzie nadzwyczajna konieczność. 
Do jego dysoozyrji oddany jest kredyt w wy­
sokości SCO mil jo nów marek. Prawo prrewł- 
dujo nowy kredyt więżenia i kary pienięa*® 
do wysokości 309 marek, oraz dom T*>Pr*^T 
do 5 i 10 lat. Równocafeśme wydafao
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wydania broni pod karą. Postanowienie to od­
nosi się zarówno do samej broni, jakoteż i do 
jej części składowych.

liltsisii! M t f s n j  Mn w ltfts ti
w i i n n t t l

Paryż, 31 lipca.
(P. A. T.). Radjo. ..Petit Parisien" donosi: 

Parlam ent niemiecki przyjął w drugiem i trae- 
ciem czytaniu projekt rządowy, przedłożony 
skutkiem układu w Spa, a dotyczący zniesie­
nia obowiązkowej służby wojskowej.

K e is ie s  śn il i? !  I s i i p a M .
Genewa, 1 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. Rozpoczął tu pracę kon­
gres socjalistyczny z udziałem przedstawicieli 
Francji, Anglji, Niemiec, Holaadji, Litwy, Pol­
ski, Szwecji, Belgji, Szwajcarji i Włoch, oraz 
rewolucjonistów rosyjskich, których przedsta­
wiciel domagał się uznania obecnego stanu 
rzeczy.

Jttzaita t ń !  J a m .
Paryż, 1 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. Partja socjalistyczna 
obchodziła dziś rocznicę śmierci Jauresa. Żad­
nych zajść nie było.

F o w iia i i i  w  M l .
Paryż, 31 lipca.

(P. A. T.) (Havas). ,,Matin" otrzymał wia­
domość z Dublinu, iż sinnfęiniśoi zamordowali 
dyrektora Towarzystwa kolei żelaznych Fran­
ka Brooksa.

Limerick, 31 lipca.
(P. A. T.) (Havas). Wczoraj na drodze 

między Limerick a Tipperary samochód woj­
skowy spotkał jenerała Lucasa, któremu po­
wiodło się wyrwać z rąk sinnfernistów, wio­
zących go od końca czerwca. W dalszej drodze 
samochód natrafił na zasadzkę. Wywiązała .cie 
strzelanina, w cza sio której zginęło dwóch żoł­
nierzy, trzech zaś odniosło rany. Przybycie 
drugiego samochodu wojskowego zmusiło sinn- 
lełnistów do ucieczki. Gen. Lucasa odwieziono 
do koszar w Tipporary. W wielu miejscowo­
ściach południowej 1 zachodniej Irlandji za­
szły starcia między patrolami wojskowerni a 
einnfelnfsfamf.

Brali 8 asglii.
Londyn, 1 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. „News Óf World" dono­
si, iż Krasin przybył do Anglji na pokładzie 
torpedowca ang’elskiego.

Itlegacli M M a  na konfereucji i n k l w i j
Paryż, 31 lipca.

(P -A .T.) (Havas). Rząd ukraiński za- 
wtadoiroił urzędownie o mianowaniu na miej­
sce dotychczasowego swego przedstawiciela 
na konferencji pokojowej hr. Tyszkiewicza, — 
delegacji złożonej z trzech członków.

Porażka śowsfaisśi I t m l i d i  i  M li.
'  Ateny, 31 lipca.

(P. A. T.) (Havas). Operacje wojenne w 
Traoji można uważać za ukończone. Przywód­
ca nacjonalistów Dżafer-Tajac jest w niewoli, 
oddziały zaś jego rozprószone.

I fc ilS a ija  i s r a i i i f i a  B śs lg p tf trasa.
Poldhn, 1 sierpnia.

(P. A. T.). Radjo. Z Konstantynopola do­
noszą, źe następca tronu Abdul Mejid, który 
był zamieszany w intrygi nacjonalistyczne, 
zrzekł się we czwartek formalnie tronu, na 
znak protestu przeciw podpisaniu traktatu po­
kojowego.

Wist)} S3 MfjatfSB.
Paryż, 31 lipca.

(P. A. T.) (Havas). „Temps" powtarza 
■wiadomość, zamieszczoną w (rzymskiej „Tribu- 
a ie“, która zapewnia, iż Włochy zatrzymają 
wyspę Sascno, oraz szereg innych punktów 
strategicznych, aby módz utrzymać kontrolę 
nad Adrjatykiem, oraz posiadać gwarancję, iż 
Walona nie wpadnie w ręce innego państwa.

a Staja.
Rzym, 1| sierpnia.

(P. A. T.). (Haras). Zasadnicze warunki 
włoskie zawarcia ugody między Włochami a 
Grecją, są: Przyznanie Włochom szergu wysp, 
udzielenie pasa wolnego w porcie Smyrny, — 
możność zakładania szpitali i szkół w okręgu 
Smyrny.
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Ze Związku zawodowego pracowników i praco­
wnic hoteli 1 pensjonatów. Dnia 28 lipca 20 r. od­
było się ogólno zebranie, na fetórem zarząd Związku 
zdał sprawozdanie z pertraktacji z właścicielami iw 
sprawie ekwipunku i  zapomóg dla rodzin tych, któ­
rzy zostali powotant dla obrony kraju.

Wobec sprowokowania pertraktacji piraez Sto­
warzyszenie właścicieli w dniu 15 lipca, ogólne ze­
branie postanowiło żądać od Stowarzyszenia wła­
ścicieli określenia minimum wynagrodzenia dla ro­
dzin tych pracowników, którzy zostaną powołani do 
wojska. Zaznaczyć należy, iż określenia minimum 
żądamy dlatego, że wynagrodzenie pracowników 
polega (jeszcze) na tak zwanych napiwkach, a pen­
sja miesięczna np. numerowego składa się aż z 400 
marek miesięcznie.

Wobeo powyższego, zebrani upoważnili za­
rząd do kategorycznego żądania od Stowarzysze­
nia właścicieli nowych pertraktacji, o ile wyżej 
wspomniani pp. nie zgodzą się na ustalenie wyna­
grodzenia dla powołanych do wojska i zapomóg ro­
dzinom.

Następnie zebrani postanowili, jako protest, prze­
rwać pracę w hotelach. t

Na wniosek przewodniczącego Ożarowskiego, 
który zaproponował opodatkowanie portjerów na 
rzecz rodzin tych, którzy będą powołani lub ochot- 
ków, zebrani, pojmując, źe chwila obecna jest 
krytyczna i każda godzina zwłoki jest Męską 
gorszą dla naszego kraju, pos-tanowjli opodatkować 
nietylko portjerów, lecz wszystkie kategorje pracy, 
dzieląc pracowni raki na 5 kategorji:

I kat. 600 mk. miesięcznie, II kat. 400 mk. 
tnie?., III kat. 200 mk. mies., IV kat. 100 mk. mies., 
V kat. 10 mk. mies. Sumę tę postanowiono dzielić 
między rodziny tych pracowników, którzy zostaną 
powołani, oraz rodziny ochotników.

Odezwa Zw. Zaw. kolejarzy. Chwila obecna, 
ciężka i dla kolejarzy, zmusiła wielu z nich do 
ewakuowania się z kresów do Dyrekcji b. Kon­
gresówki, Wielkopolski i Małopolski.

Fala kolegów-uchodźeów wraz z rodzinami 
płynie nieraz bezradnie, po rzuceniu na laskę losu 
swej chudoby.

Radą i możliwą pomocą powinniśmy służyć ko­
legom ewakuowanym w ich przejeździe i na miej­
scach przeznaczenia chwilowej pracy.

W tym celu Wydział Wykonawczy Z. Z. K. 
wzywa Zarząd każdego Koła, by natychmiast zor­
ganizował ze swego łona „Komitet Pomocy", któ­
ryby czuwał nad ewakuowanymi w obrębie swego 
Koła i ełużył im możliwą pomocą i informacjami.

Występujemy do Ministerjum Kolei o utworze­
nie Centralnego Wydziału Ewakuacyjnego z udzia­
łem Z. Z. K.

Wydział-wykop a wozy Z, Z. K.

Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego pracowni­
ków więziennych w Warszawie zawiadamia człoą^ 
kfw tegeż, iż na dzień 7 sierpnia b. r. godz. 7 w. 
w lakalu Stowarzyszenia w Mokotowie, ul. Rako­
wiecka 20, zwołuje ogólne zebranie dla sprawozda­
nia kasowego za pierwsze półrocze, oraz omówie­
nia innych ważnych spraw. , i

Zycie pspodarae.
Taryfa przewozowa. Wobec wielkiego zainte­

resowania się sfer handlowych l przemysłowych 
pierwszą polską Taryfą Ogólną na przewóz towa­
rów, zwłok 1 zwierząt, obowiązującą od-dnia 1-go 
czerwca 1920 r. na całym obszarze Rzeczypospolitej, 
Ministerjum Kolei Żelaznych, pragnąc uprzystępnić 
szerszemu ogółowi zaopatrywanie się w wydanie 
urzędowe powyższej taryfy, wraz z uzupełnieniami 
i zmianami, wydało wszystkim Dyrekcjom Kolei 
Państwowych polecenie zorganizowania sprzedaży 
detalicznej po cenie, ustanowionej przez Ministe­
rjum, t. j. po 150 mk. za pojedynczy egzemplarz.

Tymczasowe rozporządzenie Ministra Skarbu 
w przedmiocie zwrotu wszelkiego rodzaju należności 

bankowych.
§ 1. Instytucje bankowo akcyjne, towarzystwa 

wzajemnego kredytu, domy bankowe, instytucje 
kredytu drobnego i wogóle prywatne instytucje kre­
dytowe obowiązane będą do zwrotu wszelkiego ro­
dzaju należności, przypadających od nich z tytułu 
wkładów, rachunków bieżących i innych w trybie 
następującym:

a) bez ograniczenia — do zwrotu należności, 
nie przewyższających sumę 25.000 mk. poi., a dla 
^instytucji drobnego kredytu sumy 1.000 mk. poi.

b) oprócz kwot wskazanych w ustępie a) — do 
zwrotu co miesiąc 10% pozostałości rachunku, usta­
lonej w dniu 1 sierpnia 1920 r.

c) niezależnie od kwot, określanych w ustępach 
a) i b) — do uiszczenia sum, niezbędnych na pokry­
cie przez wierzyciela należności na cele następu­
jące:

1) na zapłatę wszelkiego rodzaju pensji i płac 
zarobkowych, i

2) na zapłatę wszelkiego rodzaju czynszów 
dzierżawnych, oraz komornego za wszelkiego rodza­
ju pomieszczenia,

3) na zapłatę rat od pożyczek, przypadających 
Tow. Kred. Ziemskiemu, Towarzystwom Kredyto­
wym Miejskim, oraz wogóle instytucjom długoter­
minowego kredytu hypotecznego,

4) na zapłatę odsetek od wierzytelności hypo- 
teccnych,

5) na zapłatę podatków i wszelkiego rodzaju 
polborów publicznych,

6) na zapłatę składek ubezpieczeniowych, oraz 
wynagrodzeń z tytułu ubezpieczeń, zarówno mająt­
ku, jak i osób,

7) na nabyci* przedmiotów, potrzebnych do pro­
wadzenia przedsiębiorstw przemysłowych, hamdlo- 
wyćb, rzemieślniczych i rolnych,

8) na pokrycie wydatków bieżących instytucji 
publicznych i społecznych-

§ 2. W przypadku żądania sum na pokrycie na- f podaje do wiadomości mieszkańców m. st. War-
Ieaności, (wymienianych w § 1 ust. c), instytucje 
bankowe i  inne władne są domagać się złożenia 
dowodów, usprawiedliwiających żądanie, oraz usku­
teczniać wypłaty w wypadkach, wskazanych w § 1 
ust. c) pod L. L. 2—8, bezpośrednio do rąk odpo­
wiednich osób lub instytucji. Uiszczenie takie po­
ciągnie za sobą zwolnienie od zobowiązania.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze nie dotyczy na­
leżności z tytułu wkładów i  innych zobowiązań in­
stytucji kredytowych, powstałych po 1 sierpnia 
1920 r.

§ 4. Rozporządzenie niniejsze nie ubliża prze­
pisom prawa cywilnego o zachowaniu (kompensa­
cie) zobowiązań pieniężnych.

W szczególności należności, przypadające od In­
stytucji kredytowych, płatne zaś częściowo na pod­
stawie niniejszych przepisów, podlegają kompensa­
cie w całości z zobowiązaniami dłużników tychże 
instytucji.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze obowiązywać bę­
dzie na całym obszarze Państwa Polskiego od dnia 
1 sierpnia 1920 r. ,

Termin ustania mocy obowiązującej niniejszego 
rozporządzenia określi Minister Skarbu.

Warszawa, dnia 31 lipca 1920 r.
Minister Skarbu

W. Grabski.
Stan finansowy Francji, Na posiedzeniu Senatu 

minister Skarbu stwierdził znaczną poprawę od 
kwietnia sytuacji ekonomicznej Francji. Deficyt se­
mestralny bilansu handlowego, wynoszący w roku 
1919 10 miljardów franków', spadł oberrńe do 8 mi- 
ljardów.

Kronika.
Kasa chorych m. Warszawy.

Z dniem dzisiejszym oddana zostaje do 
użytku członków Kasa chorych m. Warszawy. 
Praco przedwstępno -zostały już ukończone. 
Otwarte zostaną przychodnie (ambulatoria) w 
liczbie dziewięciu w różnych punktach miasta 
i na przedmieściach i szpital dla położnic z od­
działem chirurgicznym na sio łóżek na Solcu. 
Przy ambulatoriach czynne będą apteki.

Zapisy jak  dotąd idą -dość rafno. Robotni­
cy winni dopilnować zapisów i naglić swych 
pracodawców, by jaknajprędzej składali listy 
pracowników i umożliwili całej klasie robo­
tniczej Warszawy korzystanie z Kasy chorych-

Ministerjum Oświecenia lawiatlamia ewakuo­
wane nauczycielstwo, ie  siedzibą urzędową inspe­
ktora szkolnego okręgu Bielskiego jest Radom, -So­
lc óls kiego — Skierniewice, Białostockiego — Łódź, 
ul Wólczańska Nr. 109.

Z Polskiego Białego Krzyża. Żołnierze, udają­
cy się na front dotkliwie odczuwają brak papieru 
listowego i kart pocztowych. Niemal w każdej ro­
dzinie jest ktoś na froncie i wszyscy wiemy, jak 
czeka się na listy od łych, co walczą ®a Ojczyznę. 
Niechaj więc wszyscy, choćby w ilościach najmniej­
szych składają papier, koperty i karty w Polskim 
Białym Krzyżu, ułatwiając tem samem możność 
wojakom naszym częstego porozumiewania się z ty­
mi, których pozo- tawili wezwani przez Ojczyznę.

(m) W sprawie samochodów t motocykli.
Wczoraj na ulicach rozlepiono rozporządzenie na­
stępującej treści: „Ogłoszenie w sprawie zgłoszenia 
samochodów t motocykli. Niniejszym wzywa się 
wszystkich administratorów i rządców nierucho­
mości, aby do dnia 5 sierpnia włącznie zgłosili pi­
śmiennie do komisariatu rządu o samochodach i 
motocyklach, będących w ruchu, jakoteż zdemon­
towanych lub znajdujących się w reperacji, umie­
szczonych w garażu na terytorjum domów czy po­
sesji przez nich zarządzonych. Od zgłoszenia wol­
ne są te samochody i  motocykle, które w dniu 16 
litpca r. b. były przedstawione na komisję rekwi- 
zycyjną, o ile ich posiadacze wykażą się zaświad­
czeniem, zwałniającem od rekwizycji. Witmi nie­
zastosowania się do niniejszego ogłoszenia, będą 
ukarani w myśl artykułu 15 ustawy o rzeczonych 
świadczeniach wojennych (Dziennik Praw 1919 r. 
Nr. 32, pozycja 284)“. (—) Fr. Anttsz, Komisarz 
rządu na m. 8t. Warszawę.

(m) Zakaz sprzedały trunków. Wczoraj na uli- 
each rozlepiono następujące rozporządzenie: „Na 
zasadzie art. 7, punkt 1, ustęp 1 ustawy z dnia 23 
kwietnia 1920 r. o ograniczeniach w sprzedaży na­
pojów alkoholowych (Dz. Ustaw Nr. 87, po®. 210)

eznwy, iż sprzedaż nappjów alkoholowych we 
wszelkich składach, sklepach, restauracjach, jadło­
dajniach, karo ani i ach, cukierniach i t. p. jest za­
broniona aż do odwołania (sprzedaż piwa jest do­
zwolona). Winni przekroczenia niniejszego będn 
karani na zasadzie art. 8 rzeczonej ustawy karą 
grzywny do 100.000 mk. lub aresztem do 3 mies. 
Karom tym -podlega nietylko właściciel zakładu, w 
którym nie zastosowano się do niniejszego rozpo­
rządzenia, lecz i służba tegoż zakładu". (—) Fr. 
Anusz, komisarz rządu na m. st. Warszawę.

(m)Z Policji. Wobec ustąpienia na własne żą­
danie nadkomisarza p. Stanisława Brtihla. komen­
dant policji wyraził mu podziękowanie za gorliwą, 
energiczną i umiejętną pracę, wykazaną przy or­
ganizacji milicji miejskiej od samego początku jej 
istnienia podczas sprawowania obowiązków komi­
sarza I-go kcmisarjatu, a następnie kierownika 
działu służbowego komendy okręgowej.

(m) Zamach samobójczy. W domu nr. 11 pTży­
wi. Bednnr=kiej otruła się niewiadomą trucizną 
Marja Kostrzewa (Sienna nr. 36), któią w stenie 
ciężkim przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

(m) Nieostrożność z bronią. Posterunkowy 
IS-go komisarjatu, Aleksander Romański w kosza­
rach newoświeckiego oddziału straży ogniowej przy 
ul, Nowy-Śwrat nr. 8, oglądając rewolwer śyst. 
.„Steyera", przez nieostrożność spowodował wy­
strzał. Kula przeszła ma przez obie nogi. Ranio­
nego przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

(m) Przez wyłom. Na pi. Krasińskich pod nr 
10, za pomocą wyłomu w ścianie sąsiedniego pu­
stego sklepu, dostali się złodzieje do składu z to­
warami lokciowemi Mendla Sznabla i skradli ró- 
żine malerjaly na ubrania ogólnej wartości 200.000 
mk. W czasie gospodarki złodziejskiej stróż domu 
wszczął alarm. Nadbiegli ż Ii-go komisariatu po­
licjanci, ujęli dwóch złodziei: Pawła Zwolińskiego 
i Gedalję Breslera (nigdzie niemeldowanyeh). 
Przy ostatnim znaleziono pełnomocnictwo dyrekcji 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako­
wie — do przyjmowania pisemnych wniosków na 
ubezpieczenie — wydane na jego nazwisko dnia 21 
lipca 1919 r. Ze skradzionego towaru odzyskano 
tylko za 50.000 mk„ powstały towar musieli wy­
wieźć wspólnicy ujętych. Zaznaczyć należy, żc 
przed kilku laty również okradziono w ten srn. 
sposób wspomniany sklep na znaczną sumę.

T e a tr  i M u z y k a .
TEATR POLSKI. „Klub kawalerów", lcroto- 
cliwila w 3-ch aktach Michafa Bałuckiego.

Trudno zrozumieć, dlaczego Warszawa 
karm i się farsami francuskiemi, uważając je 
za najlepsze wyroby w tej gałęzi przemysłu 
literackiego. Farsa ma na celu ubawić widza 
i nic więcej. Otóż w literaturze polskiej eą 
dziesiątki fars, które wzbudzają ze sceny ty­
leż wesołości, co francuskie farsy, a przytem 
mają tę  zaletę, ź.e eą bardziej zrozumiałe, dzia­
łają bardziej bezpośrednio swem środowi­
skiem i charakterami, tkwią w otoczeniu pol- 
skiem i są tego otoczenia odbiciem.

Na przedstawieniu „Klubu kawalerów* 
publiczność od pierwszej sceny nawiązuje nić 
sympatji ze sceną i sympatja ta zostaje do koń­
ca. Albowiem Bałucki Jest rzeczywiście bar­
dzo poczciwy, mieszczańsko łagodny i pogo­
dny, nieco ciężki i niefrasobliwy, sentymen­
talny i moralizujący. Ale przytem szczerze 
zabawny, panujący nad sceną i wcale nietu- 
zinokwy obserwator codziennych trosk i kło­
potów mieszczuchów krakowskich.

Sztuki jego mają charakter ahekdotek, na 
tle których ukazuje nam ludzi znanego mu do­
brze światka, lekko z nich kpi, ale w gruncie 
rzeczy bardzo ich lubi i doskonale się czuje 
w ich towarzystwie.

„Klub kawalerów" nie należy do lepszych 
utworów Bałuckiego, ale mimo to sztuka ta 
stoi o całe niebo wyżej od banalnych, oklepa­
nych. bulwarowych i buduarowych fars pa­
ryskich. Publiczność świetnie się bawiła i 
prawdopodobnie nabierze z biegiem czasu 
przekonania do własnych komedjopisarzy, 
którym się to uznanie należy już choćby dla­
tego, że Francuzi napewno nie •wystawią ich 
utworów.

Grano „Klub kawalerów'" dobrze. Na pierw­
szy plan wysunęli się pani Górska i p. Jaracz. 
Pani Skulska-Grosserowa była pełna finezji 
i subtelności, ale przypominała więcej angiel­
ską lady, aniżeli krakowską Jadwigę Ochotnic­
ką. Pan Janusz naśladował z powodzeniem 
grą p. Frenkla. Reżyserja b. poprawna. b.

J Ó Z E F  R A C Z Y Ń S K I
Fabryka lin konopriyeh i wszelkich wyrobów powroźniczych

LWÓW, Z n i e s i e n i e  I. 185 .
przyjmuje zamówienia na iiny transmisyjne, budowlane, 
jak również na pasy transmisyjne w różnych szerokościach, 

przez swojego zastępcę w Krakowie:
Dom Techniczno-Handlowy. Adam  OrdyAuki. K raków , 

u l. S iem ira d zk ieg o  21, p a rter . Adres telegr. 
AORD KRAKOW.

vr Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 5 minut od stacji. 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morg» i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popoł.

5! lint doskonały portret
- z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 18.

fhfOłT m’e<̂ łatwy zarobek?
Pisz do nas natych 

miast. Potrzebujemy m iećjed- 
nego człowieka w ‘każdej osa­
dzie. wsi i miasteczku. Stowr. 
mechaników polskich w Ame­
ryce, Fredry 2, Warszawa.

Hani! 25 st. Dnia 26 lipca 
skradziono 

portfel _ z dowodami osobisteml 
na imią Franciszka Blochera. 
Proszę o przesłanie pod adre­
sem Nasielsk Szeroka Ą.Blooher, 
lub „Robotnik". Warszawa, Wa­
recka 7. 6554

Wydawca; Naoa. Rada Potok.- Partii Sodai Odbito w drakami .JRobotaika". Wareck a 7. Redaktor,Naczelny dr. Feliks Perl


